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ROCZNICE SWIATOWEJ RADY POKOJU 

Ośwladeze~;e .. cent'ratnyrh komitetów pl~:c;~- partii komu- l 
nlstycznyrh w sprawie Komunistycznej Part!l .Polskl doty-
czy 1 sprawy ta.k.lch pJsa.rzy, jak Bruno Jasieński, ·Stanisław 
Ryszard Sta.nde 1 Witold Wandurskl. Rehabilitacja tych po
etów świadczy, te w okresie ml~dzywojennego 20-lecla .wlel-

POETA LUDZKIEJ KRZYWDY .i NIEDOLI 1-
__ :_muza Władysława Bronle'l'.sklego i innych pisarzy rewo
~cyjnych nie była osamotniona. 

l uż na długo przed pierw- przeszłości. Wiersze bowiem 
szą wojną światową tzw. poetów należących do tego ru

"czystej sztu<:e" symbolis tów chu były walka z rodzącym 
przeciwstawiał się futury11!ll. się w młodej, nicpodległej Pol 
W rozmaH;ych kraiach przyb- sce imperializmem, z wojną i 
rai on rozmaite kształty. We klerem ora'Z z głuchą na te 
Włoszech stał sie buntem prze sprawy, aspołeczną poezją. 
ciwko paseizmowi. w imię im- W tym też kierunku - tym 
perialistycmych tęsknot ro- samym co w Rosji Majako";"
dzącego się faszyzmu. Nie dar sk! - .P<lSZf7di J:3runo Jasien
mo Marinetti. twórca futuryz- ski, na.lwYbltrue.lSZY przedsta
mu, apologeta ntilitaryzrnu i

1 
wicie!. nowej poezji .. , 

entuzjasta ,.kopniaka j' policz- Poez)ę BrU>nona Jas1enski~go 
ka", został przez Mussoliniego cechowała P:zede wszyst~m 

B rudno - szare, odra
pane kamienice, zas

nute peters-burską 
mgłą, oślizgłe od desz 

ezu, przytłoczone ołowianą ko
pułą nieba. Jakże radują się 
ludzie, gdy z rzadka ozłcci ten 
krajobraz przenikający do serc 
promień słońca. i\le jest to 
słońce zachodzące. 

We mgle snują się bezna
dzi ejnie samotni, utrudzeni lu
dzie, którzy nie mają dokąd 
iść. "Czy rozumie szanov.rny 
pan - pyta "były człowiek" 
Marmeładow - co to znaczy, 
kiedy nie ma już dokąd 
pójść?" W słotny wieczór, 
p rzed drzwiami przytulnej cu
kierni pada martwy s·tarzec 
fimith, okradziony z czci i ho
noru przez rosyjskiego arysto
kra tę,. Opodal na moście, ku
Jąc s1ę w przykrótkiej salop
ce, wyciąga rękę po jałmużnę 
ch.ora dziewczynka Nelly. Nie
Wiele starsza od niej Sonia 
czeka w zaułku na przygodne
go gościa. Wyszła na ulicę, bo 
tam w will(otnej norze młod
sze rodzeństwo umiera z gło
du, bo stara Marmeladowa 
kor:a. rzężąc: .,Zajeździli na 
śm\erć szkapę". 

Oprawcy i ofiary. żerowis
ko pająków i rzeźnia zadrę
c~onych szkap . .ZJe urządzone 
społeczeństwo, w którym nie
podobna ży.~ - oto świat uka
z;ny na kartach książek Dro
tojewskie~to. 
. Napisano o nich tomy. Ese

je krytyczne, filozoficzne roz
prawy, nacechowane dobrą 
~~iarą lub złą, u~iłowały na
świetlić to ogromne zjawisko, 
~ak'm .w literaturze świ<1towej 
J~st F10dor Do&tojewski. Zja
wi~ko to więkstronne i skom
nlik(')wane. Pi:;::trz, które!!" 
dzieła. nabrzmiałe bólem i 

cjalistycznego kółka pietra
szewskiego. Ale niedługo kro
czył tą drogą. 

22 grudnia 1849 roku na plac 
Siemionowski w Petersburgu 
przyprowadzono grupc; skazań 
ców odzianych w białe, śmier
tPlne caluny. Byli to członko
wie kółka Pietra57.ewskiego. 
wśród nich - Dostojewski. W 
~traszJiw,ym na.piĘciu liczyli 
minuty, które pozostały im do 
życia. Trzem zawiązano już 
oczy. Za chwilę rozlegnie się 
salwa egzekucyjna ... W tym 
momencie przygaJopowal na 
!koniu adiutant cesarza z pis
mem o ułaskav/i e:niu. 

Zarówno cała ta lnscen~za
cja, pomyślana jako tortura 

~----------------

· protestem, zrywały z twarzy 
możnych .tego świata maskę 
sytej, niefrasobliwej pogody. 
targały boleśnie najgłębnymi 
strunami · duszy. Genialny 
psycholog, który pozwolił czy
telnikom zajrzeć w przepastną 
głębinę duszy liudzkiej, poka
zał lęgnącą się w niej zbrod
nię, ale też i skarby szlacchet- psychiczna, .iak i późniejsza 
noścl. Moralista, który przez czteroletnia katerga (opisana 
rał e życie borykał się z od- przez Dostoje-.vskiego w .. No
wiecznym zagadnieniem wa:- latndkach z maJ"twego domu") 
ki dobra ze złem, jakże błęd- i wreszcie czteroletnia służba 
nie je rozwiązując ... I wresz- rekrucka - wsz.ystko to mia
cie - człowiek: tragiczna pos- ło na celu złamanie rewolu
lać ze zbolałym sumieniem c,ionistów. Była to normalna 
szarpanym sprzecznościami. metoda. która jednak jakże 
· Aby go zrozumieć, trzeba częsbo zawodziła. Zawiodła z 
choćby najpobieżniej prześle- takńmi żela7Jllym! bodov.rnika
dzić linię rozwoju jego poglą- mi. jak Czernyszewski czy 
dów społecznych - tak wcześ- Taras Szewczenko. Ale Dos
nie, tak tragicznie załamaną... t.oiewskń nie był człowiekiem 

"W jakichś mrocznych za- 1ch 'POkroju ... 
ulkach jakieś ,tytularne*) ser- Po dziesieclu latach wraca 
ce, uczciwe ! czyste, moralne do Petersburga - chory, zła
l oddane przełożonym. A obok . many fizycznie i duchowo. Z 
- j akaś dzieweczka, skrzyw- kartx>rg! wyn.!ósł Drzekonanie 
dzona i smutna ... Głęboko roz e niezwyciężonej ·pOtędze i 
raniła mi serce cała 1:a his•to- wiecznotrwałości despOtyzmu. 
rla". Tymi słowy wspomina DaWllle demokratyczne pr:ze
Dostojewskl zamysł swej kon81Illi·a uzmał za bezpłodne 
pierwszej powieści "Biedni lu- ma,rzycielstwo. za utopie. 
dz!e". Kreśląc dzieje Makara ,.Człowiek rodzi sle nie dla 
Diewuszkina, który w cięż- zła, lecz dla dobra ... Dążenia 
kich chwilach życia nie tylko jego są sprawiedliwe. instyn
zachowuje osobistą godność, kty - szlachetne. Zło kryje 
lecz l zdobywa się na protest s ię nde w człowieku. lecz w 
w obronie takich, jak sam, społeczeństwie". Te słowa 
J:;ariasów, młody autor nawią- Bielińskiel(o, które dawniej 
zał do humanist.ycznej trady- były wyznaniem wiary auto
ej! literatury rosyjskiej z jej ra ,.Biednych ludzi'·, obecnie 
gorącym współczuciem dla sa dla niego nie do przyje
niedoli zabiedzonych, skrom- cia. Starać sie ulepszyć 
nych "szaryc·h Judzi", takich świat? Nie człowieka to spra
np. jak Akakij Akakiewicz - wa. lecz podsr.ept szatańskiej 
bohater "Płaszcza" Gol!ola. pychy. Zwalczyć pychę, uko-

W tym okresie Dostojewski rzyć s'ię, przenieść walkę ze 
deklarował się bez zastrzeżen ~fery społecznei w sferę mo
jako rzecznik poglądów spo- ralną - oto co Propagować 
lecznych wielkiego krytyka będ2Jie odtąd Dostojewski, 
BieJińskiego. Wierzył w przy- który własne cierpienda na 
rodzoną dobroć prostych lu- katordze uzna za szczel(ólna 
dzl. współczuł ich niedoli, któ- łaskę Opatrzmości pozwalają
rej źródła widział w złym u- cą wkroczyć na drol(ę poko
stroju społecznym. Marzył o rY. Jako publicysta. stanie 
zniesieniu pańszczyzny. Jako ~ię żarliwym obro1'lcą caratu 
WYZ'l'lawca idei demokratycz- i prawosławia. 
nych, należał do utopijno-so- Te same idee bedz.ie sie 

0) Radca tytularny - jedna z 
najniższych rang urzędniczych w 
~arskleJ Rosji. 

starał propagować w twór
czości artystycznei . Ale obiek
tyv.rna wymowa iego realis
tyc2lnych powieści z reguły 

kłóci się z reakcyjna tenden
cją DostojewskiellO jako f.ilo
zofa i polityka. Krzyczący pa 
radoks: pisarz. który ideali
rował cierpienia. nawoływał 
do pokO·ry, do pol(odzenia s.ię 
z rzeczywistośc·ia. jednocześ
nde każda niemal kartą SwYCh 
dzieł dawał dowód. że sam 
ani przez chwilę z tą rze
czywistością pogodzić s·ię nie 
może. Z J.-.s,iążek jel(o wyzie
ra surOI\va prawda życia, 

dźwlecza w nich nuty żarli
we;t,o protestu. 

Tak wiec w powieści ., Idio
ta" z pasją demaskuje pi
!'arz wilczą moralność kapi
talistycZ'!1ego świata. którego 

bogiem jest tl'ieniadz wypa
czający stosunki mieazy lu
dźmi. W ,.Braciach KaJ"ama
ZJOwYch" rysuje obrazy .de

generacji l rozkładu szlachec 
klej rodziny, której człón
kowde prześcil(aią sie w cy
niZmie i rozpuście. · Chłoszcze 
ich zakłamaną świetoszkowa
tą moralność. obłudnie uspra 
wiedliwiającą cierpienia l u
oisk ludzi, łzy wdów l sie
rot. 

Najstraszliwszym iednak os 
karżeniero ·. ustroi u deprawu
jącego, kaleczacelto dusze lu
dzkie jest pOwieść .. Zbrodnia 
l kara". W obrazach pełnych 
pesymi2)IDU maluje ona spo
łeczeństwu ucisku człowieka 
prz~z człowieka, ookazu.ie lu
dlli z dna sPOłecznego, któ
rYch straszliwe warunki ży
cia zmuszaj a do prostytucji, 
pchają na drol(e zbrodni. W 
powieści tej jaskrawo uwd
dacz.nia sie całkowita nieprzy 
dat:ncść moralruo-sPQłecznych 
recept Dostojewskiego. Czyż 
chrześoi.iańska ookora w ja
kimkolwiek stopniu rozwiąże 
sytuacje prostytutki Soni, 
której rodzina umiera z gło
du, bądź Duni Raskolnikowej 
zmuswne.i dla ratowania ro
dmny sprzedać sie - na wy
łączność - znienawidzonemu, 
ale bogatemu Łużynowi. Dzie 
je Duni Raskolnikowe.i. któ
rych wymowa pietnuje mał
żeństwo burżuazyjne j.ako 
legalną prostytucje, pOzosta
ją w rażącej sprzeczności z 
poglądami społecznymi Do
stojewskiego. 

Sprzeczoości nurtuiace pi
sarza wYStępuja dobitnie w 
epizr:dach powieścJ przedsta
wiających obóz rewolucji. 
Współczucie dla skrzywdro
nych i oon:żonvch oodsycało 
w Dostoiewskim niel(aSJ!'Iący 
bunt przeciw nikczemności i 
f2łszowl burżuazyjnego ~>PO-

łeczeństwa. Ale ten bunt nie 
przeszkadza mu przypisywać 
cech reakcyjnych warstw spo 
łecznych obozowi revrolucji. 

W o'bozie tym - wbrew rze
rzywistości - umieszcza Do
stojewsk!i anarchistów. od-
szczemencow, del(eneratów. 
zdeklasowane elementy, pro
dukty rozpadu społeczne,;to . 

Nd.e ma przecież nic wspól- mianowany akademikiem. W walka z mgllstym symbol:z
negu z obozem rewolucji Ro- Ros.ii futuryzm miał inny cha- mem i lakieruJącym rzecz:ywi 
dion Rar;kolnikow, deklasują- rakter anarchistycznego stość estetyzmem. Stq.d jej bru 
cy sdę intelil(ent-indywidua:- buntu przedwko logice i skład talna niekiedy forma. burzll
list.~, . które~o. drobnomiesz~ ni: w ten właśnie s\XIsób wyra wY rytm. poszukiwanie o
czansk:i anarchistyczny .. bunt żali swoia, nienawiść do miesz &trych kontrastów w obrazo
przeciw sPOłeczmemu złu przy- czaństwa tacy poeci jak Bur- waniu. Stąd jej wspaniałe ho
brał forme morderstwa. 0- !luk i Kruczonych. We Francji watorstwo i nienasycony głód 
braz społeczeństwa. którego l zaś pisarze zaczeli poszukiwać eksperYmentu, bez którego nie 
panami sa pozb':lwieni skru- nowYch źródeł poezji w jej może powstać nic nowego w 
pułów. nie przebierający w przekreślaniu dało to w sztu<:e. I te właśnie cechy, 
środkach bogacze, nasuwa Ras SwYm w:vnilm całkowicle anty przy <:oraz PQteźniejszym uś
llwlnikowowi myśl o ,.Silnych spOłeczny dadaizm, stworzo- wiadamianiu sobie rewolucyj-

Judlciach". o .. Napoleonach", ny przez Tristana Tzara. nych zadań poezji, doprowad22! 
którzy są panami :i;ycia i któ · Zuoełmie ina·cz:ej w Polsce, ły do stworzenia przez Jaaleń
lYm wszystko w·olno. Czemuż do której nowe prądy orzysz- skiego genialnego .,Słowa o 
wiec on. Raskolnikow. nie ma ły 2Je znacznym opÓźnieniem, Jakubie Szeli". Przeciwstawia 
być takim silnym człowie- w końcu lat dwudziestych, gdy jąc się sfałszowanemu przez li 
kiem. który. odrzucając ha- pa'ru twórców futuryzmu ro- teraturę polską (w .,Weselu" 
mulce moralne właściwe lu- syjskiel!:o stanero już 111a roe- y.ryspiań~k,ie,e;o i ,.T1;1roniu" 
dziom przeciętnym. nie za- , cydowanle rewoluc:vinym s ta- Zeromski ego) obraz.owl tego 

waha sie zabić Jichwiarke -1 nowisku : gdy wielkie nazw!- wodza walk chłopskich - po
tel'l'O paiaka ssącel(o krew nie sj{o Wło<l:!:imierza Maja.'kJow- e~a uwlE>cznlł w Jednym z naj
szczęśliWYch - aby za jej l skie.e:o staJo sie nadzie .ią m i- pu~~ie.lszyc~ dzieł naszej po
pieniądze stać sie dobroczyń- lionów ludzi w Zwlazku Ra- ez] l zma11;an1a sie chłopów ga-
cą tysięcy Judzi? · dzieckim. Ich ideałv pr.:ecle licyj.skich z obsza!'lllikaml. 

· . · . . 1 w~zv~!Jkim przyświecały nam Poemat powstał w Paryżu 
. Okazu.le S1~ Jednak •. że .o- w Pclsce. w r. 1926. a w <!wa lata póź-

ear1 pad~ .n~e t.ylk~ llchw'lar Były to czasy pełne twórcze <niaj pisze .1asieński swoją słyn 
a, ec~ 1 .1e.l nE1e"YU:na wy~ go niepokoju, szukania nowych ną powieść .,Palę Paryż", pło

ch~w~m.ca - lzblet~~;. JeJ dróg dla poezji. Już Tuwim w mienną odpowiedź na oszczer
śrruerc J~st dowodem. ze an- r. 1918 pisał w ,.Czyhaniu na czv utwór Moranda skierowa-
1.yhumamstycmw bunt.. Pł;Y- Boga": "Będę ja pierwszym w ny przeciwko Związkowi Ra
nący ~. lumpe~proletar!aC~I~l Polsce futurystą". Jak grzyby dzieckiemu p, n . .,Pale Mos
depres.la. moze Pr~mesć po deszczu. mało pożyv.rne, lkwę". W powieści Jasieńskiego 
skrzy:vdzo:nym ! . P<>mzonym grzyby po. krwawYm deszczu nie ma już ślad'U sprze z:noś
.l~dyme meszc.zes.cle. Ja.k do- rzez,i wojennej, ukazywały się ci. które charakteryzowały 
r.}LOsłe. zag~druen.1~ ood.1ał tu rozmaite programy l ,.mani.fe- pierwsr,ą prozaiczną nróbe-"'li
Dos.~,lewski. analizuJąc 1 ~- sts". Rok 1920 przyniósł rów- sarza. wydaną w r. 1923 w kra 
-tęp;a,;a· .;l:;r'>.C: !-t .r..;;.- ,-elr.1 1wczeimie a;,. ciwa oro.lliamy: ,;u. ,.No):(i Izoldy !vfor~an . To 

kowa, pok~zala. h1stona: .u grupy poetów "Skamandra", namiętny akt oskarżenia, rzu
podsta:v d.z1ałama Rask-olnt- który głosił patetycznie "Wie- eony w twarz ustroiowi kapi
kowa .1est PDI(ardą dla pros- rzymy niezachwianie w świę- taUstycznemu. W odpoWiedzi 
tych: .,zwykłych" lu<lzi. sta- tość dobrego rymu, w boSkie reakcyjny rząd francuski po
nowlą~yc~ rze!)omo komoo.~.t oochodzenle rytmu ... oraz me- stanawia usunąć poete z F,ran 
histoTu. )est k1;1lt, .. nad~ud2:1 .. • tafizyczny pvogram ekspresjo- ej!, co spotyka się z protestem 
rze.komych tworcow h.1storn, nistów polskich, Z!!rupowanych kilkudziesieciu nahvybitniej
s!oJących P02la ~obr~m 1 .złer;t. w czasopiśmi-e .,Zdrój". Na szy<:h PDstepow:vch pisarzy 
Kult .. na<lczlow.lt:ka naJwYZ- programy te <Jdpowiedz.leli fu- francuskich z Romain Rollan
~Y wyraz ~alazł oóź.niei w turyści dwoma .. manifestami", dem i lienri Barbussem na cze 
filozofii N!etschel(o, a i.esz- które celowo i świadomie oś- le. Równocześnie zaś zaprasza 
cze później - w działaniach mieszały sama istotę wszelkdch Jasieńskiego Związek Radziec 
.ie.i wy2lnawców-hitlerowców. manifestów. Jeden z nich uka- ki - i poeta ze wzmożcnymi 
Zadz'iw! ającą dałekowzrocz- zał sle w almanachu .,Gga", sil.ami oddaje s;ę całltowicie 
nością odZJnaczal sie za.iste drugi w .~:łcśnei jednodniówce pracy w Kraju Rad, gdzie s.po 
.li(eniusz Dosfu.jewskiego, si~.- ,.Nóż w brzuchu", Charakter tykają go :przywódcy KPP. 
gadąc niemal wYŻYll 'W'iz.io- "epatowania burżu.ia" miały Bierze tu odtąd najżywszy 

nerstwa! również ówczesne próby refor udział w żvciu kulturalnym, 
• • • mv pisowni; Pierwszą taką zaróv.rno organizacyjnym, jak 1 

Reakclonjści usiłowali t u- , nróbą wProw!!d:!:enia pisowni tw6Tczym. 
siłują Wykorzystać najsłab- i fonetyczne; ~yla próba Jerze- Obecnie zarówno w Polsce, 
sze strony twórcz.ości Dosto- i !!O Jankowskle•;t.o w r. 1920 w jak i w Związku Radzieckim 
.iewskie,l>l'O .iako odskocznię l.ie?o ,.,Tramie w PQptze~ ulicy". zos.tana '!ka~ane w. pełny;n 
dla wszelkiel'to rodzaiu mis- . Dziwactwa tego kierunku św1etle WlElkie zasług! Jasien
tycmej propa~?;andy jako ar- Jednak. twono.ne w wyraźnym sldego· i jego towarzyszy wo
gume~t na ··ooparcte' SwYCh c~lu skandalizowania burżua- bec kultury pelslciei i radz!ec
twierdzeń, jakoby wszelkie z.1l.. n:ożna by zebrać co naj- ki ej. W. obu krai~ch utworze
zło kryło się w naturze c:Uo- wYZel.na kllkuna~tu, stronach. no spec1alne komJtety czuwa
wieka co z ~tóry skazywałoby W!aś01wa WY'POWledz, wypo- .l ące nad tym, aby natchnione 
na n'lepowodzenie ~szelkiei w1edź poetycka. nie miała słowo Brunona Jasieńskiego 
próby socjalistycznej przebu~ n.lc wsp61ne~o z programowym zost11ło Przekazane milionom 
dowY społ.eczeÓstwa. · Francus- bezsensem i burzeniem , całej ludzi. dla których two.rzył. 

cy pisa,rze ~ato~ccy (np. Mau- FOTOKRONIKA - FOTOKRONIKA - FOTOKRONIKA 
nac). naw1ązu.lac do Dosto-
~ewskie,e;o przedstawiaia PSY
chike ludzka jako siedlisko 
zła. arene walki Bo;t,a z sza
tanem. Malu.ia czarne obrazy 
wystepku i · grzechu . ale iuż 
bez zawarte; w dziełach Do
stojewskiego wnikliwej moty. 
wac.ii społeczmej bez jego żar
liwego protestu. 

Do nas orzemawia prawda 
życia .1e~o nieśmiertelnych 
dzieł. Jeden z największych 
pisarzy świata wvstępuje w 
nich jaiko pełen bólu i zl(ry
zoty budziciel sumień, który 
,.myślami swymi nie dawał 
spać ludziom", który ust;:omi 
Iwana Kararoazowa stwier
dził. że cała bosk::t harmonii' 
świata nie warta iest jednei 
łzv skrzywdzone;t,o dziecka. Do 
stoiewskl - kontynu<Jtor naj
piękniejswch humanistycz
nych tra<'łvc .ii literatury rosyj
skiej, pisarz współczuiąceg<J 
serca, niFPrzejednany wobec 
zła. WYrażający tęsknotę z-;; 
ia~n:vm i11trem c7.łowleka. Ta
kim jutrem o iakiP. walczvmy. 

DANIEL TRYLEWICZ 

CZECHOSŁOWACJA 
Przy fabryce traktorów w Brnie czynny jest klub fa

bryczny posiadający · zespól pieśni i tańca.. Do jego reper
tuaru wchodzą m. in. utworl) ludowe, zebrane przez czlon 
ków zespolu w odteglych wsiach górskich. 

Taniec morawski "Verbunk". 
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Z CVKLU: 
HISTORIA KRAJOBRAZU ZIEMI RZESZOWSKIEJ (4) 

G
dybyśmy na Po«órzu 
Karpackim w okolicach 
Ropczve. Strzyżowa, czy 
Dynowa wvszli z dna do-

l!ny na kulminacie wzniesie
nia. przekonalibyśmy sie, że 
roztacza sie przed nam! mo
notonnY krajobraz kulisowo 
za siebie zachodzących, WY
równ~nych garbów. Garby te 
zwvkle szerokie i spłaszczone. 
z rzadko sterczącymi nad ni
mi korula~tymi nabrzmienia
mi, sprawiają wrażenie fali
stej równiny. Utrzvmu.i~c się 
w podobnej wvso.ko$cl, JlO<Xi
dz! łan~ sa dollnami o gł~~ 
ko~cl od 100 do 150 m. Każ-
demu mo5(łobv &Je nuunąć 
prtypuszczen!e, że kraina ta 
byla P 1<.'rwotnie falistą wvżv
nR, a p67.niei zestala roz.cil:ia 
doJit,Rmi rzek. 

I tak było w lstoefe, W JUl
tępnYm po miqcenle olcreale 

wz.l(lędu na swói stosunPk do 
budowy .tteolo~icznei. M~ano
wicie czesto fałdy i inne for
my tektoniczne d:~~ieki odpor
ności skał zostRłY w zadziwia
jąC'y sposób przeobrażone. Cta 
sem po osi !aldu o odpornym 
jądrze bie.~tnie dziś jeszcze 
grzbiet. Przvkłl!dem takiej 
zgodności rzetbv z budową 
jest np. pasmo Otr:vtu w DO
wiecie ustrzvekim (rys. 2a). 
Czesto kulminacis fałdu zo
stała llni r.czona. w 1 e~ o <ll!il 
zo tała :z:alożona dttlina. której 
lcwerzyszą dwa ~rz.bie-ty -
stel"Cr.ace dxleki wiek.szei od
pomosol skał sk.rzvdeł fałdu. 
Tu można wymfHLić dolinę Zo 
łobka i Rabel(o na północ od 
Cz11mej (rys. 2b). Podobne 
grzbiety otaczają dcline Sanu, 
wykorzystującą obniżenie tek. 
t<mici'Jl1e (t7Jw. łekl na <!dein
:ku Solina - lVIY'C~owce (rys. 
2c). Niekiedy obecn kulrnl
nac:le morfo~ezne st w młei 

JCII()h obnlteń-łek6w tekto
n!cznvch. Rzeiba nie nawia:z:u 
je wte-dy do bt. dowy, daje 

obr11z odwrotnv. To odwróce
ni form teorenu znane iest 
pod na~11 Jnwerstl :rzeźby. 
Pospolite jut ono w wdelu re-

!tys. 1.- l'tótne przykll\dy stosunku crzbletów l obnl:l;efl dO 
budowy ie910glcZ)leJ w Beskld&ch. 

~eolo.l('cznym - w pliocenie, 
nastaplła ooczatkowo przerwa 
w podnoszenlu całe,~to gmachu 
Karrat do .l(óry l dzięki temu 
w dłut:lm okresie czasu mo
,;!a powstać tok silnie t.rów
Jlana. niemal ze .,zgrzybiała" 
rze!ba. 

Dawne wznliesfe;nila zo-
~tałv wyrównane. szczególnie 
w brzeżnej cześci Karpat ora2 
w najbliższym otoczeniu du
żych dolin karpaclt)ch. Skały 
fliszowe ora;z; zalel(i.iące na 
nich u~ory mioceńskie (np. 
w powiatach rzasrowskim i rop 
czvckim) mstałY śclete Przez 
procesy denudacyjn.e *). Fal!
r,ta pewienchnia ścina skały 
o róinej odpomośd na nisz
czenie - zarówno iłY i llJpki, 
iak odporne pia kowee, czy 
rogowce. Seini on• fałdy i ui. 
ne formy tekton!C7Jlle (cya. 1). 
świadczy to o je.J pochodze· 
niu. Powi~hnla ta powsta· 
ła wskutek dłu,ilel{o dl'li~łanfa 
nJ.szczącego czvnników denu
dacyjnych. które WYróv.rnaly 
pierwotnie uroznuJcona po
wierzchnie. 

,ldonach Beskidu Niskiego. 
(rys. ~). 
Wróćmy iednak do wyrów

nanych garbów pogórza. sta
nowiących re zte PÓinorlojr:r.~ 
lej, st11re.i rze~bY. O tym, ~ą 
n;e:tba talta i'aktycznle l~f.nia
ła, pr;zekont~ia nall również in .. 
ne takty. W wielu miejscach 
na spłasxcmnych gąrbach, w 
wysokości 100-lSO m nad o
becne dna dolin. występu.ią, 
iwJ,ry rze(!Z!le. Sa one dQwe
dem, ie na tei wyt>o·ko~el lde
dyś płvnęły rz kl. Nad Sanem 
1 dolna Solfnka. tvlko na od
cinku mi dzy Leskiern. a ara
nica radzieckł ZQstałv one 
stwierd~n• w około sześciu 
punktł!ch. 

Na podstaJWie analQili do 
Karpat rumuńskich. gdzie WY 
11t~ują osady Pllocęńslde oraz 
2100tał:y stwierd7lOII:le ruchy gó
rotwór~ w pljocęnie, przyj-

l Zs ea:asu. fMŻM bT4t udział 
~ lcO?\JcUYSil? Rok, dwa ... 

Alt teby at pięc! l.dt - to do· 
pr~wdy ad.umiewajq,ee. A tyla 
wło;3ni• Zic.ry sobie V konkurs 
ez11teLnicty dla mlodzi«ty ukoL 
ne;. Konkurs1 Chyba juj nie. 
.AI1 co? 

Tu kiLkil wvJa.łnie~ O-

mu.ie sfe. że l':.l(rzyblała rzeź
ba Pogórza została utworz6-
na w dolnei cześci pliocenu, 
w tzw. panele. Znalezione 
Przed 1939 rokiem i po woj
nie os dy plioceńskie na Pod
halu (koło Kraścienka i Czor
sztyna) z obfitymi szczątkami 
roślinnymi. opracowanymi 
przez prof. Szafera. rzucają 
nowe światło na historię Kar
pat w tvm okresie. 

Na Podhalu została znale
ziona roślinność niemal całe· 
go pliocenu. która pozwila 
nam zrekonstruować nie tyl
ko szatę roślinna tego okre
s:u. ale również klimat i st6-
~unki wodne. Rośliny mają bo 
wiem określone wvma~an:a 
deplne f wil~Ootnościowe. Na 
padstawie waiomości klima. 
tu. w jakim żyją dziś (np. 
w J)Ołudnlowvch Chinach) ro
śliny znalezione koło Czors~ 
na i Kro.toienka. można było 
ustalić klimat plioee1'lu. Kli
mat ten w pliocenie dolnvm 
~tubtrQplkaln~nn. w cial(u plio
cenu oowoli sie ochładzał. 
Zmi<m!2Ja się t\'ż ilość O{padów. 
1J schyłku olklcenu klimat 
był dość zblli;ony do dziwie:l
lltei:O. W <!olnvm Pllocen!e. a 
także i cześclow<> w środlro
wvm. rosły w Karpatach 
m. !n. takle rośliny iak wino
rcśl. mal(nolie. bursztynowee. 
k sztll!'lowce, cypryśniki i 
wiele innych egrotycz.nych ro
ślin. Kilmat Karoat był ~orą
cy i Wilgotny. Srednda tempe
ratura rokU wvn6siła około 
plus 18'C (obecnie plus 7-9"), 
il~ć opadów dechodz.fla do 
2000 mm re~le (czyli prze
szło dwukrotnie wiecej niż 
<"becnle). W takich warunkach 
klimlltyeznycll szybko megło 
postępować niszczenie rzeźby 
Kar!'at. 

Po dolnym pliecenie roztx>
czął się noWY etap podnosze
ni• Kąrpat. Zwiększenie spad 
ku rzek sPOowodowało rowi
nanle. PowstałY głebo.lcie 
V-ksztiiłtne doliny, ~tóro .tta
sti\\Pnie były J)(lszerzane. Ruch 
podnoszący był jednak ta}c 
wolny. ie rzęld powoli jlię ~ 
uały ~ układ sieci rzecmej 
przetrwał z okresu plitXenu 
dolnego, Dl tego dfl d2liś wiele 
dolin karl'aokicb ma tak dziw 
nY. cze$1x) kretv Przebieg. 

Przed wkroczeniem lądQlo
du na ob$p.r nalize.~to woje
w~ztwa. neżba Karpat by
ła już tblltana Q.o d:W.iejszel. 

W d<>rzeczu Duna · ca. a może 
i w środkowym b1e~u Wisło .. 
ki, rreki były wciete do pedo
bnel wysokości, iak dziś. Wie
my o tvm na podstawie sto
sunku tvch form do osadów 
plejstoceńskich. które są wsy 
oane w te doliny. Jednak do
liny przeważającej cześci wo 
iewództwa nie zostały pogłę
bione do dzisiejszej głĘbo,ko-

śol. Np. San Płvnał na WY· 
sokości około 40 metrów nad 
obecnym korytem. Dopiero 
C%\V~zedowe ruchy podn<l 
s:r."e miały sprawić. te rzeki 
te ror.c!dY gleblej akal!.lte 
<lno. 

Jłlk wy~11<1ała rzeib• Kotli
ny Sandomfer~klei przed epo~ 
ką lodowl? Na to pyt11nie nle 
łatwo jest Odoowiedzleć. Ob. 
szaT kotliny usypany jest bo
wiem osadam1 co:z:we.rtorzedo
wvmf. których miatszość wv
ltlo& od kilku do przeszło 30 
metrów. Osady te rtrzebia pod 
sobą rzeihe starsza. trzeeforze 
dowl\. Plio<:eńska rzeźba kot-

ZdJ. S - Wnównllne garby Po• 
&órza na poludnie od l}ęblcy. 

(fet. lU. Tura) 

Z4J, ł - (W kole) Krajobraz Pe• 
16~ s okoile D)'llowa IBar\&) 

(fot. K. ~&C1oJll&r) 

mładzidv wraiHwolci ntt pięk tati widoc:z:nie, ,łę to zbvt m.łł
np Uter4tu.r11 i itZYka ojczyste- łq i dto,tevo zwtQ~IIZ!JZi ru1e;e 
go oraz wpojM\ia jej 'lławy1w wyma.gtJnia o j,.zcz• 7eden wa. 
JJIIłtlrt14tii01nego czvtania. Ale runek - o obowiqzek prowtJ
Mjgitltniejsra rnr.wet myśl, u- d.zen.ia dzienni~ka. lsktury, w 
1.Uipi<m.a w Jńvwne; je!łno- któr11m - obok d-a.nvch. biblio
tta;n,; formie prze.c tyle l4t, qra.ficim!lch, i!u3tr!lcji, 1.Ul1Ci
fi\O.ie .fię ttać oklep4!\a. i be.ą- nanek - J>czidll ucze•trtik mt4-

Porozmawiajmy 
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D. 
Rys. :r. - Pótno - dolnała rzdb& Por:órza, łcl.n&lfłca rół· 

11ł' skały niezaletnie od Ich ułożenia l odporności (gP,stoC~ 
kruek oznacza stopie~ odpornośct skały). Widoczne pótnleJ• 
1ze odmłodzenie dolinami. 

liny jest rzeczą kopalna. Rzeź 
bę te możemy dziś zrekonstru 
ować 1edynie na oodstawie 
wierceń .. ). Na ich padstawie 
możemy powiedzieć. że rzeż
ba Pod~wartorzedowa kotli
ny była zbl!ŻOI!la do dzi.tej
q. Z.uualv nabrzmienia (na 
łeb kulminaej aeb wychod:tll 
cozOisto na powienJChn!e utwo
ry mioceńskie), pooddzielane 
dollnami l(łębszvm! od dzi
siejszych. Jo!w pr~ykład mo
że służYć dol!na Wisłoki, w 
której (na póbnoc od Dębi(;Y) 
dno t>OOczwat'ł.<m.edowe leży 
o)«>ro lll metrów niżej od d1ll
sle.lszeli(o loorvta rzek!. Czy w 
obrębie kotliny istniały .Jakieś 
s ta ropl!iJceńslde spłaszc?.en i a? 
O tym nic prswje nie wiEmY. 

nym? Czy zamiast za.chęcU go 
do erytania., nie będzie od.stra
łt!flł od. wuialu w konkursie? 
.A Jlf'!Bcież chodzi o to, aby 
Jwią.r4e tlz:ieeko z ksittżk4 ni
citt serdecznej, p!'awdziwej l 
t!'1.UI1llj Jlr:yjc:ini. 

0 ilf jtd.Mk. W kli1S4Ch -nit-

Jedno 1est pewne. że w mało. 
odpornych na niszezaca dzia
łalność wody Hach mioceń
skich starsze formy nie mo
gły się łatwo zachować. 

Od lcllyłku Plloeenu do 
CZ113ÓW dzl!sieiszych pozosta
ło oetaWch 600.000 lat. W 
tych latach rzeźba Karpat u
legnie już zasadniczo nlewiel
rolm przeobrażeniom. otrzyma 
omamentykę form małych 1 
młodych. Trzeciorzedowa rz~ 
ba Kotlillly Sandoml.eraklej u.
leznie zasypaniu. 
• -ł).; LESZEK STARJ{EI; 

•) denudacja - w.p6lne dzł" 
łanie erozji, defiacjt l ruchów 
masowych, prowadz~ do ob
niżania l zrównywania wznie· 
sień. 

••) .." re,Jonle Rzenowa, 8ę• 
ddS'llO'W.. Dębicy, cay Przemy· 
śla zostały przeprowadzone 11-
ozne wlereenJa, które pozwa· 
la.jl!! zrekonstruowa~ fragmen· 
ty teJ rzdby, 

Jedynie w gł bi K!ll'Tiat nie 
uległy :zo.ni zcz~u wvz&J 
wzn· esi e pa ma tórskle, zbu 
riowal'le z war tw bardziej od
pornych. W tych obszarach 
zostały WYI"Ównane i obnitene 
strefy zbudowane z utworów 
o mniejsze:! odJ>OrnoścL Jad'e 
z półMcy na oołudnie ~ 
powiaty u~trzvckll.. le~>ki czy sa 
nocld. Z1!uważyć mo~na stro· 
me, często zalesione grzbiety 
poodd~elane obnltenlami. W 
takim obniżeniu na drodze :z 
Ustrzyk Dolnych do Ustrzyk 

tóż dokladnil P""'d pięciu Za
tli Związek Nauezvcl.e!rtwa 
PotskMgo, ZMP i ,.Nasza. Księ
garnia" rzu.cUy my.§Z .zorgani
zowantll konlcu,.ru C%1/telfl,icze
r/O dla dzieci rzkotn.ych ucz~t
szcz:a.jq.cl/Ch r}.o klas drugiej -
siódmej. I od tego czasu. nie
zmiennie każdego września na 
porann11m apl!'!u ulcolnym 
pitrwai uczut1~icy kankur u
byli uczniowie kta& drugich, a 
dz!.ł już siódmych(!) - z mniej 
sz11m tub więk&Zllm zapałem 
prz!Jrt~powaU do ko11.kursu. na 
ntl;wtęks;zrgo "pochla.niaeza'· 
kslqi:tk. I tlllc od pttc~u dłu
gich !at, .. 

DZIECIĘCY KONKURS Z "BRODĄ'' 

zajmu.;a,ce formy zbtlźenia książ 
ki do umysłów i uc.wó dtiec- • 
ka. Wit'Zu. W!JChowawców ;z du 
i:ą aprobatą mów! np. o dy&ku
s;ach nad ksia.tkami w gron!~ 
kQ!egów, spotknniach z auto
ram! ulubionych powieści, wle
c~orach prozy i poezji itp. Czy 
nie naltżaloby więc za!'tano
włć rię nad upowszechnieniem 
t11ch form moż1 nawet kosz
tem tradycyjnych dzten.ntcz
ków ll'ktury? 

Rea5umując - konkurs e~v
telniczy dla. mtodzidy szkol
nej mus! być zajm,uja,cy, atra,k 
ctdnu. A ta/:im mo~e być tvl
ko dLa d?it>ci, które styk1rią się 
z nim po ral pierwszy lub ntt 
krótki okres. Nntomiast dla 
rnfodzieży sta7'sz j. która uc1e
stn.icz11 w nim już od kilku. 
lat, konkur.ę w obecnej formie 
już ię przeż11ł i stal się jtsz
cze jednym obowią<kiem szkol 
nym. 

Górnych le7.y mąlown!cz 
mll:.;r.C'owość Czarna. Jed!'lo z 
są ledn·fch obn'żeń dalej na 
prłudnie wykorzystuie San. 

Wyżl'l wsp'lmnfeliśmy. ŻP fa 
lista rzeźba typu .,pogórsk!e .. 
"O" poror.c!nana i st d!:iś łe· 
boklrnl d linami. W reioo.le 
Ustrzyk Dolnych, c~:v Czllrnfj 
wld7Jmv natomiast dziś jesz
cze Pl skie oowff"rzchnle obn! 
żeh. Je~t to strefll wododll\a
łu m ~dzv Sanem a DJ'Iiestrem, 
naletllcym dl'J zlewiska Morz.a 
C~ąmeJ(o. Tu wldn!e zticho
wały sfe niemal nie rezciete. 
wvrównane- obRzarv o zgrzv
bi!lłeł rzeźbie. Rozcinanie ero
zvjn~ dolin przM woli płyną
ca dor·iere tutaj doe'era. 

M11'rl,v o'enl;.eo!'l!tm.ł wme
sza s'" równoległe .t(rzbietv. 
które asługu.ia na uwagę ze 

pełni umnnła dla wytrw~ło
Aoi konktt?'Bowych. .,1,11et1ran6w" 
zapytaole pewnie ozy lm się tll 
juzc.re nie tnudztlo. Otót z ca
łym /lpokojern, w imie-niu wiel 
kitj rzesz1J sitdmiolctasistów 
mogę was zapawnid - i:e tak, 
po trzv1croó tak. 

To prawdct, i:e (dect ko-nkur
su czytt!ntczego dla m lod!ieży 
szko!ntj jest jak najbardziej 
słuszna. i ctlowa. Ze n.a pew
n.o ~m.ierza. do roz:wtj4n.ia w 

&Wt'en.«. 'Tak samo ł w wypad
ku tegorocznego - p!t;tego ~ 
kotei - konku.nu. dla uczn.tów 
1 klas 1tódmycl\. Zamiast 
wzbudzaó tllłntere.Yowanil Jesłq 
.tką, konkura ten, wb,.ew woli 
organizatorów, mu..!ial w ko~
eu J'rzekutfl.łclc! się w jes!cze 
jeden obowiązek szkolny. A 
prucież ttie o to chodziło, 

Jak zbzt.tyć do dz:i~eka fan-
tastyczny 4wla.t ba.§nL i tajem
nlce nowoezemej techniki? Jak 
u.ka.zać mtt pl~kne ksiqżki i roz 
kost: czytania? 

OczywUcie, przede wszyst
kim drogq umiejr:tnego pods1L
wa-nia. dobrej i ciekawej bajlci, 
powidei czy broszury popular 
-no-naukowej or<Lz d'T'ogq, zbti
.t.-n.ta. do twórców 1iteratur11 
dziecięcej. 

Ale organizatorzv konkuTstl 
czytelniczego dla. dzieci u.wa.-

ai notować rkr6t trełoi, wttl
rti~Jjs~e m11ili itp. 

In.tencja au.torów tego pomy
słtJ. b71la, nlewątpUwil, 1łuuna 
wvch.Qwa.wc.ro . .Ale OJIWa., ie od 
każdl/go załoitnia. teoreti/CZ?ttgo 
do praktyki drogo. jtst długa 
i 1\ie zttwl!ze właściwa, t<Lk i 
w tvm wllfJadku słuszny postu 
lat konktL1'SOWII w pralttyee o
ktlza.ł rię da.!ekł od S~ierwotne
(Jo kształtu. 

A pr;zyczynv? Zupeł".Le pro
ste. Pomy~Zmy tyUw: ezv dta 
o.fmiotetnteao dzieektt, a 1.11ięc 
najmłoduego uezutn.łka ko-n
ku.nu, które nie potrafi ;eu
eze dobrze pisać i poprawnie 
formułować SW!Jch my.m, obo
wiq,zek prowadzenia. takiego 
d.zi1nniczka, 'M-wet w formie 
najbard;ziej prymitywnej, ni~ 
stanie się po ptwnym e;zasir; 
uciążliwym zajęciem szkol-

uych dziennicuk tektury, m!
'no trudM4ci jakie sprawi~ 
crytajq,cym, jut ;eszcze czymś 
nowum i zajmującym, co mo
ie je zatnteresowa~ i porwać. 
to dla ,.wet1r11nów" konkurso
wych - uczn.iów kLas &lód
mych - już daw-no przestal 
b116 przy;emnołc!q i tamienil 
aię w nudny i formalny obo
wiąuk. I co gorll!t, zamiast 
efektów wychowctwezych, prz11 
nori w konukwencji &zkodę. 
Uczniowie tyeh klas bo•JJiem 
l!nudzent pięciokrot-nym ud.zia.
{~m w konkursie traktują 
dziennik lektury jako zło ko
nieczne; prowadzi to do róż-
11.1/Ch .,fuszerek" - odpisywa
niB streszczeń nie przeozyta
nvch powidei od kolegów, ko
rzy&tania z dzienniczków zesz
loroe:mych itp. 

Zycie wysuwa nowe bardziej 

Czy nie nalttż~łoby więc Zt1-
chowa6 formy konkursowej w 
niższych klasach, załóżmy od 
klasy drugiej do czwartej, na.
tomia~t w klasach. W!JŻ$Zych. 
zmienić zafożenia regHlaminu 
lvonku1'.ęowego tak, by bardzlej 
odpowiadały zainteresowaniom 
i zamiłowaniom młodzież11, by 
stały się prawdziwą. zachętą 
do czytan;a i uczestnictwa w 
tej naprawdę pięknej impre
zie? 

OBSERWATOR 



MiędztJ nami - amatorami 

KILKA UWAG 
czlonlia zespołu świetlicowego 

(Artykuł dyskusyjny) 

Zespoły wiejskie maj!ł nie• 
~ednokrotnle wielll wrogów, 
któny bądź wyśmiewają zes• 
pół, bądź załamują ręce nad 
"złem" jakie rzekomo szerz-y, 
chociaż nie posiadają na po· 
twierdzenie swych zarzutów 
żadnych dowodów. Są to na
turalnie najzwyczajniejsze bred 
nie, źródłem plotek jest u 
młodszych częsta zazdrość, a u 
starszych zacofanie. Według 
nich największym "grzechem'' 
jest np. to, że zespół robi pró· 
by śpiewu i tańca w okresie 
wielkiego postu. A przecier. 
próba tańca w świetJ.icy to nie 
wesele. W maniackim zaśle· 
pieniu, niektórzy plotą bred
nie, że zespół ma wpływ na 
pogodę, że np. "przez te jego" 
tańce deszcze leją, albo panu
je posucha. 

niejs:z:e, a sprawy kulturalne 
mogą leżeć we wsi odłogiem. Pr zeszkód w rozwoju wlej· 

skich zespołów artystycz· 
nych jest wiele i dlatego 

postaram się je kolejno omó· 
wić. Warunki pracy są często 
"trudne. Zwłaszcza nie łatwo 
znaleźć dostateczną ilość chęt· 
nych i wytrwałych ludzi. Rói
ne ich zainteresowania są 
powszechnym powodem two
rz~nia się większych i mniej
szych grup złożonych ze star· 
szych, młodszych, wykształco
nych i n' ewykształconych lu· 
dz! a nawet można spotkać 
grupy ,,familijne". Są i poje· 
-dyn:ze osoby, które uważ:ają 
e,ię za "gwiazdy" i "gwiazdo· 
rów". Ci często nie chcą zro· 
zumieć, te ogół członków ma 
o Ich postawie sąd raczej od· 
mienny i że swoim postępo
waniem wprowadzają niepo
tądany niepokój do zespołu. 
Moim zdaniem głównym wa
runkiem istnienia i rozwoju 
zespołu jest atmosfera praw
dziwej serdeczności, zrozumie
nia i sumiennej współpracy. 

Brak fachowych sił lnstruk· 
torskich jest również nie byle 
jaką przeszkodą w rozwoju 
ruchu amatorskiegQ. Ktoś po· 
dejmuje się szkolenia zespołu, 
nie mając do tego wystarcza· 
jących kwalifikacji, oprócz 
małej znajomości np. muzyki 
1 tańca oraz wielu dobrych 
chęci, które jednak nie mogą 
zastąpić dobreg<> przygotowa
nia potrzebneso w pracy kul• 
turalnej. 

W sierpniu ubiegłego roku 
jeden z zespołów otrzymał z 
Głównej Komendy Festl
walowej z Warszawy pis· 
mo, aby ro:diczył się z 
sumy 40 tys·. zł, które podob· 
no otrllymał wraz z drugim 
zespołem na zakup strojów 
potrzebnych na Festiwal. Pismo 
to bardzo zdziwiło kierownika 
pierwszego Ze6polu, gdyż nie 
otrzymał on żadnych pienię
dzy. Prawdopodobnie całą tę 
sumę' dostał drugi zespół, al be 
może zakupiono stroje do szat
r.i wojewódzkiej . Gdyby cho
ciaż połowa tych pieniędzy 
dotarła do zespołu, to kwestia 
strojów zostałaby już defini
tywnie załatwiona. Stroje za· 
kupione do szatni wojewódz
kiej sprawy nie rozwiązują, bo 
wypożyczanie ich jest zawsze 
bardzo kłopotliwe l kosztowne 
ze względu na dużą odległoś~ 
do Rzeszowa. Moim zdaniem 
dobrze pracujący, zaawanso
wany zespół musi mi eć włas
ne stroje, w każdej chwili do· 

WIDOK SPOD ZAJ\fKU SANOCKIEGO W KIERUNKU NA MIĘDZYGRODZIE, 
Uczęszczanie na próby rów· 

nież nastręcza sporo trudnoś· 
ej, zwłaszcza dla tych, którzy 
mieszkają daleko od świetlicy 
lub dojeżdżają do pracy w 
miełcie. Nie zawsze jes·t w• wsi 
odpowiednia sala na prowa• 
dzenle prób, zwłaszcza w zi
mie przy braku pieniędzy na 
opał. Wprawdzie nie wszędzie 
tak jest l nie chcę uogólniać 
ale tak było 1 jest w zespole 
pieśni i tańca, do którego ja 
należę. W lodowatej sal! robi
liśmy próby ubiegłej zimy a 
1 tego roku nie jest leplej 

'----------·-·-------------------------

Gdy ubiegłego roku przyje
chał. do nas z Krakowa zespół 
artystyczny z przedstawieniem. 
to zaczął najpierw mierzyć 
temperaturę na sal!. Termo· 
metr wykazał kilka stopni cie
pła i chociaż publiczność licz· 
nie zjawiła się na przedsta
wienie, artyści odjechali v;ielce 
obrażeni. 

Od czasu do czasu ktoś z 
zespołu odpada, bo mu żona 
stale robi awantury, że on tam 
- według jej wyobrażeni a -
ehodzi na "rozpustę", bo prze· 
C'ież z innymi kobietami tań
czy. F1nał tych awantur zwykle 
iest taki, że ,,nieborak" dla 
Świętego spokoju wycofuje się 
z zespołu, tłumacząc się cho
robą , lub innymi przeszkoda· 
mi. A zespół musi szukae na· 
stępcy i od początku go uczy~. 

Są takie zespoły, które otrzy 
mują wszelką pomoc np. płat
nych kierowników i stałycn 
fachowych instruktorów. Lecz 
do wielu zespołów nie 
zag•lądnie dosłownie nikt. 
Czasem, ale to bar-
d~o rzadko ktoś przyjedzie 
z powiatu czy województwa, 
pochwali lub zgani -i na tym 
kończy się cala opieka. 

A jak trudno zorganizować 
kapelę przy wiejskim zespole, 
'> tym rzadko kto wie. Nie mó· 
wię tutaj o muz-ykach kwali· 
fikowanych, bo ci zwykle są 
nieosiągalni, ale o takich, któ
rzy tylko cośkolwiek umieją 
grać. Ci bez wynagrodzenia 
nie będl\ chodzili na próby i 
występy. Zarobią na weselach 
czy przy innYch okazjach, 
więc nawet trudno się im dzi
wić. 
Władze gromadzkie zwykle 

nie interesują się zespołem. 
Było i tak, że gdy gminna 
ł'półdzielnia przeznaellyła kil
ka tysi cy złotych na eele 
kulturalne, to zespół l tak nic 
nie de&tał. Uważano bowiem, 
że wszystko inne jest waż· 

stę~ne do użycia. · 
Aby spraw.y organizacyjne 

zespołu mosły być należycle 
rozwiązane trzeba stworzyć 
jakąś wojewódzką placówkę. 
która uregulowałabY sprawę 
powstawania nowych zespo
łów według lokalnych możli· 
wości, szkolenia i pomocy fi
nansowej oraz koordynowała 
pracę zespołów i ich repertu
l!ru. Zachodzi także potrzeba 
ttworzenia fachowej kadry in
struktorskiej dla chórów, ka • 
pel, zespołów tanecznyc)1 i sce
nicznych celem udzielania im 
stałej konkretnej pomocy. 

Daje S!lę ostatnio odczuć 
pewną niechęć do amatorskich 
zespołów artystycznych. Są 
tacy, którym się wydaje, że 
sztukę powinni uprawiać tył· 
ko w.yszkoleni, u tal en towani 
(i nieutalentowani) fachowcy. 
Ja natomiast uważam, że 
istniejące zespoły zawodowe 
nie mogą obsłużyć wszystkich 
miast, miasteczek czy wsi l 
choćby dlatego należałoby 
ruch amatorski otoczyć jak 
największą opieką i doprowa
dzi ć do tego, aby w każdej 
gromadzie powstał dobry zes
pół artystyczny. Widziałem 
bardzo dobre przedstawienia 
zespołów wiejskich. Amato-

rzy W(Y'Wiązywali się ze swoich 
ról zupełnie nieźle. 

Na ws.l największe szanse 
powodzenia mogą mieć regio
nalne zespoły pieśni i tańca 
oraz zespoły teatralne. Głów· 
nym ich celem powinno być 
rozbudzanie zai nteresowań 
kulturalnych l umilawania 
sztuki ludowej. Wiejskie zes· ( 
poły regionalne winny śp!e- } 
wać przede wszystkim pieśni 
najbliższeso regionu, starając ) 
się nie powtarzać melodJ·i zna- ) 
nych, które już są w repertua \ 
rze zespołów innych, czy są ( 
znane z radia. Pub]iczność J 
bowiem chętnie słucha zawsze { 
czegoś nowego. Melodii zat i 
niew)"korzystanych jest jeszcze ) 
sporo, trzeba je tylko umieć 
wyszukiwa ~. Tańców nie ma ( 
wiele, więc mogą być powta- 1 rzane przez różne zespoły. \ 
Jednak przy dobrych chęciach 1 
moża będ;i:le odgrzebać z za- • 
pomnienia 'i takie, które rzad· )r 

ko kto pamięta. 

J. WŁADYSf"A WSKI ( 
Kraczkowa. ( 

Od Redakcji: Dobrze się sta.- f 
lo, że zaraz na ,POOz•tku na· ~ 
s~J dysku11ji o ruchu amator
skim. zabrał :dos członek wieJ· 
skiero uspołu artystycznego. f 
OC'Zekujemy na dalaze listy. ) 

O kruchy fittiracko-historycznv 
) 
) 

cuskie.i . Np. typowa oostać sta 
rego ojca Kassandra stała się 
pretekstem do nadania utwo
rowi tytułu .. Kass:mdre - de
mokrata". Natomiast frant z 
~atunku niebieskich ptaków, 

MŁODZJEZ we wal .J&wornlk 
Poltkl (pow. &zeuów) wy1ta-o 
wiła tztukę G. Zapoltklel .,Joh 
caworo", reiyterow&nĄ pn:ea 
t&mtelsz~ n&uczyclelk• 8tela· 
nlę Dytkową, kierowniczkę ze
tpolu łwletlleowego. Sztukę z 
za.!nteresOWIUtiem OClądali ·YI• 
dzowle mieJscowi oraz mlen· 
k&Acy wsi Lutcu t Nlebylec. 

• • • CHt.OPI we wal Trepczt 
(pow. Sanok) post&nowlll przy· 
ltĄplć do budowy wlelskleco 
domu kultury. Nlewlltpllwle u 
Interesuje się tl\ plękn~ lnlclk· 
tywą Wydzlał Kultury Prez~·

dlum PRN, tym bardzieJ, b 

wyeh l woJskowych, tywo prz;y 
J•tych prze:& llcmla z&rosnad&o 
DYCh tlucllaczy, 

(Na ma.rrlnellie zapytuje le
den s naazych czytelników l 
Grodzisk&, dlaczeao POM w Go 
doweJ nie przystał obiecanego 
tamochodu po łwletllczan z;a 
Strzytowa l musleli oni wra· 
cać w cl~tkl mróz plel!oZO 11 
km). 

• • • 
POWIATOWY Dom KultUJ'7 

w ChoJnlcach (Kaszuby) ur~
tl,~a w cli\~U roku kilka wy· 
tt&w, obrazujących hlstorl~ 
twoJero rertonu. M. In. wysu· 
kle zainteresowanie wzbudził& 

, wystaw& po· katdy dom w 
Trepczy otla· 
rowuje po 
100 zł 1 po l 
dnl6wek plc
..:ych o~az 

zwle:tlenle pu 
% m szdc. 
szutru lub 
plasku na bu· 

~;;;;:;;;;;;;;;::;;;;;;;;:;;;:;;;::;;;;:;:;=;:;:;;il śwlę eona hl l· 
toril Chojnlc 
1 powlatu od 
czasów prehl· 

dowę. Młodzi l stara! w Trep· 
czy wid~, te dotychczasowy 
stary budynek nie odpowiada 
Ich potrzebom kulturalnym 
więc na wiOfilę a ochota>, PI"JY• 
st14pl~ do bullowy, by Jak n•l• 
1zybclej m6c we wJ&IDYm do• 
mu kultury azeroko rozwlnllł 
pracę ołwl.&towo-kuttur&ln.,. 

• • • 
WYDZIAŁ KultUJ'7 PrłZY• 

dlum PRN w Rze•zowle ~relt&· 
rowal biuletyn Informacyjny o 
pracy kulturalneJ w powlecie 
rzeszowskim. Biuletyn ta.kl bę· 
dzle redagowany co mlesii\C l 
dostępny dla zainteresowanych 
pr&CJ\ kulturalną w powiecie. 

• • • 
ZESPOt. wokalno-muzyczny 

przy Powlatowym Zarządzie 

LPZ w tnytowle urz11dzll w 
Grodzisku wieczór pleśni !udo· 

storycznycłl 

at do obee• 
nych, ora~ 

wystaw& k&· 
szubsklej 

aztukl ludoweJ dzlslejszeco 
tycia kultur&lneco wsi chojn111 
kleJ. 

• • • 
DUZY JUilce• odnl~sl zeJpół 

•eenlclmY pny zs "SparLI~" w 
T&rnobrzecu, wyst&wlajĄC wo
dewil w, Krzemińsklego ,.Ro
mans z wodewilu", Amatorzy 
wyjad~ z tym widowiskiem da 
Mielca, Dęby, Itolbuuowej, 
tlęblcy, & nawet do sandomle· 
n&. Zespołem oplekuje się dy• 
rekcJa kopalni Jlarkl w Tar• 
no brzegu. 

• • • 
ZAKŁAD Muz;ykologll Unl· 

wersytetu Poznańsklego opra• 
cowuje wydanie pleśni ludo• 
wych O. Kolberga, wśród któ• 
rych znajdĄ Jlę taki e plełni z 
okoile Jasła, Dukli l Krosna. 

nik ilustrowany" w 1867 r . wy 
rsził się następująco : "Folo
żonY mi~dzy stacją źurawicą 
i Przemyślem oparty jest na 
5 (!) Iłupach kamiEnnYch, każ
dy słup w odległośoi 14 sążni 
od siebie. Ma długości 100 saż 
t.i wiedeńskich. Całość oka~a
ły i estetyczny, o ile .estetyka 
w budo·wnictwie kratowvm za 
chowana być może, przedsta
wia widok". 

2!'Wana z I'OWOdu swet!o wszech 
stronnie rozwinietego umysłu · 
Aspazją - wróciła w tym cza 
sie z Paryża, przywoząc z so
bą m. in. nadwornego biskupa 
francuskiego hr-. Ludwi'ka de 
Sabran z Laoou. Ornat, w któ 
rym duchowny ten orzygoto
wywał Marie Antoninę na 
śmierć przechowywały w kla
sztorze parafialnym w Łańcu. 
cle SS Bo·romeuszkl. Biskup 
był ulubleńcem gospodyni l 

który utracił majątek weFran ~---------------~~ 
cji l stara sie o reke córki ~~:o-

O<t kilku miesięcy przemy
ślanie cieszą sie nowym mo
stem. który swa perspektywą 
i naturalnym rysunkiem syl
wety tworzy harmonijny ele
ment wpleciony w samo serce 
miasta. #l!> 
} Obserwując nowy obiekt 
niesposób oprzec1 s:e rdlek
sjom - jakże zmienna i kapry 
ima jest moda. także w bu
downictwie. Nie~dyś - na po 
czątku XIX w. sławe w całej 
Galicji zdobył sobie most kry 
ty ' w Przemyślu. Niektórzy. 
zwłaszcza bardz.iej zonozumiali 
r~·CY !Przemyscy skłonni byli 
uważać go za 8-my cud świa
ta. Ze dawał schronienie przed 
denczem - to prawda. ale 
poza tym przypomin•ć musiał 
raczej tunel niż most. Ludzi~ 
tych czasów twierdvili. że .,ol
brzym" przetrzyma każdą na
wałnicę, każde ruszenie lodów. 
Mimo tego przekonania mosto 
Yłj' 1,Titaruc" nie dał sobie ra
•-~~ dY ~ straszliwa crnwazją Sanu 

{q psmiętnyłn 1848 r . i runął 
do iJ'Ńody. 
lłl ~ 

\'~ Nastał po nim most systemu 
Jt.@t_owego, o którym "Tygod-

Dołącwny jednak rysunek 
uprzecza opinii autora notat.. 
kl. Dla dzisiejszego ~ jeat 
to wzór brzydoty, który wca
le nieestetyczny wildok przed 
stawia. Ano. cóż. czasy się 
zmieniają, a wraz z nimi i my. 

Obfituj ący w dziejowe wy
darzenia wiek XVIII wybił 
swe piętno również na charak 
terze i nastroiach panujących 
w zamku łańcuckim. Po wY
buchu rewolucji francuskiej 
ta wielkcpat'lska rezydencja sta 
la się azylem emigrantów, nie· 
raz znakomitych osobistości 
szukających w dalekiej Polsc~ 
schronienia P.rzed ~tniewem lu
du we własnej ojczyźnie. 
Ksi~:l:na marszalkowa Izabel 

la z Czartoryskich Potocka 

rychło stał lię ,.szara eminen
cją" w zamku. Umarł w Łań
cuole nie doczekaws~y się po. 
wrotu do Francji. 

Z innych osobistości przeby 
wał tu hr. Prowansii, a póź
niejszy Ludw i•k XVIII. Sta-
łym gościem zamku był uro
<!zony w pobliskim Leżaj sku 
Jan Potocki. Wiel•ki e.rudyta 
l świetny pisarz. auto.r kapi
talnej - jak na ówczesne sto
sunki powieści .. Rekopis zna
leziony w Saragossie". która 
wykpiwała przesady średnio
wiec:ome - był wówczas dwu
dziestokilkuletnim młodzień
cem. Uczestnicząc w życiu to
warz.yskim poświecił teatrowi 
łańcuckiemu kilka dwuaktó
wek pisanych oczywiście po 
francusku. Książka jego z tych 
czasów nosi tytuł "Zbiorek pa 
nd wystawiooyah w teatrze 
łańcuckim w 1782 r . (wyd. 
Wa1'8zawa, 1793). 

Sztuk! mimo beztroskieJ in
trygi barok.ow&;i zawierają li· 
c~e aluzje do rewolucji fran-

spodarza uzyskuie przy końcu=::c ''''~'"'' :c:x>o::::::lOOQCJOOOOOOOC· 
miano... kontrrewolucjonisty. 
W ten sposób nawet do dale
kiego Łańcuta docierały pod
muchy pot~ego zrywu ludo
wego. 

Nasza rodzima architek-
tura wiele zawdzięcza ob
cym przybyszom. Jednym 
z nlch był przybyły z 
Niderlandów budowniczy Ty!. 
man z Gameren. Urodził się 

jako syn krawca w Utrechcie, 
PO przybyciu zaś do Folski zo

· stał inżynierem wciskowym l 
urbanistą. przy czym praco
wał przeważnie dla Lubomir
skllch. 
Budował dużo, a w każdym 

obiekcie pozostawił oryginal
ny rys swe.l(o talentu. Czynny 
był również w dzisiejszym 
woj. rzeszowskim. ltdzie ucze
stniczył np. w przebudowie 

Pllłacu Re.iów w Przecławiu 
pod Mielcem. w rozbudow-U! 
zamków w Łańcucie. Rzem!e
niu, Gorlicach i Baranowle. 
Zwłaszcza Baranów zawdzię
cza Tylmanowi w!ele, gdyż 
mistrz niderlandzki zaakcen
tował w tei budowli wszyst
kie typowe cEchy wielkiej re
zycienc.ii magnackiei. 

Za zasłu~i położone dla kra
ju, król Korybut Wisniowiecoki 
mianowrł Tylman a lnżyntie
rem królewskim. Uzyskał on 
również nobilitacie i iako Ga. 
merski dokończył żywota z da 
la od oic'zyzny. 

Ma swoje legendy Wielko
polska 1 ziemia krakowska. 
maią inne dz~elnice Polski. 
Czyżby brakowało ich w okoli
cach ooło~onych nad Sanem? 
Otóż nie! Badania przeprowa
dzone przez Władysława Cie-

sielskiego ujawndły. że wśród 
ludu tamtejszego utrzymywała 
się jeszcze w ub. wieku wia· 
ra w wodne rusałki wychodzą 
ce z głębin Sanu. Podania te
go rodzaiu krażyły naicześciej 
w okolicach Leska. Sancka i 
Brzozowa. Fant~zia ludowa 
przedstawiała wodne tworY' w 
<i ość poetycznych :;;ytuaci ach 
- jedne rusalki Prały bieliznę 
clla sw.vch dz ieci. drugie słu
chały śpiewu słowika. 

Odróżni a no kilka rodzajów 
brginek. Młode. o kształtnej 
postaci' dziewczeta uwodziłY 
parobczaków PO karczmach, 
po czym prowadziły ich <lo wo 
dy. Dużo gorsze zamiary żywiły 
jednak topielice. kobiety w 
wieku starszym, które za uno
wsłv sie Perlrzucaniem wła
snych dzieci oraz p01·ywaniem 
cudzych. Na temat ich czy. 
nów krążY!Y ró:kne v:ers.iJ. dla 
ustr~eżenia sie orzed zamacha 
mi istniały soecialne przepisy 
wskazuiace iak sie zachować, 
aby nie zostać oszukanym 
Przez tooielice. 

Podania te sa zapewne da
lekim echem wierzeń POll:at'l• 
ski ch. 

JACHSZARONI 



Notatkl f)o/emiczne 

O MUZYCE • 
l POLEMICE 

1 I T ;baczcie "feLietonowy" ty 
Yf' tul, ct!e nie zamierzam wca 

Le pisać traktatu o kie1·unkach. 
stylach, upodobaniach i modzie 
czy innej polityce w krainie 
dźwięków. Chcę... tylko parę 

słów komuś odpowiedzie ć, a że 
nie da się "rzeczy" wyłożyć 
bez wstępu, więc z konieczno 
ści ma!a dygresja. 

Stara to prawda, że dzieło 
muzyczne jako zbiór pewnych 
meLodii, przy jego wykonywa
niu, czyli publicznym odtwarza 
niu pieśni, wyzwala u słucha
czów przeróżne sądy i opinie. 
Na tym polega bogactwo w zru 
szeń estetycznych i mnogości 
indywidualnych spostrzeżdt. 

. Gdy w dobrze akustycznej sali 
odbywa się np. koncert V S'ym 
fonii Piotra Czajkowskiego to 
ze skarbnicy jego języka mu
zycznego jedni wybiorą roman 
tyczny nastrój symfoniki, imv> 
zapamiętają piękną melodię 
nie łatwo dających się tam u
żyć waltorni, jeszcze inni 1'02-

koszować się będą ciekawym 
ornamentem tematów itp. Su
ma tych cząstkowych subiek
tywnych pierwiastków uczucia 
wych, stanowi o klasie danego 
utworu - o obiektywnej oce
nie kompozycji, o jej specyfi· 
ce; o określeniu indywidualizu 
jącym artystę-twórcę. 

Pamiętać też musimy tuta.i. 
że rodzaju t echnicznego sposo 
bu · odtwarzania i intuicyjne 
poniekąd wczuwanie się arty
sty-odtwórcy w kLimat dane
go utworu, to dwie różne stro
ny tego samego medal1~, który 
zwie się: interpretacją dzieła. 
Nie trzeba chyba o tym przy
pominać, że aby meLomani 
- ludzie posiadający pewną 
kulturę muzyczną - .mogLi się 
bezbłędnie porozumiewać mu
szą. tak sarno jak zrP.sztą i w 
innych dziedzinach nauki i 
sztuki. komunikować się odpo 
wiednim, odbiegającym nieraz 
od potocznej mowy językiem. 

O tym wszystkim, zdaje się 
nie wie lub nie pamięta autor
ka (czy też aatorz11 ), która pod 
pisn!a inicjalwmi Z. R. felieton 
pt.: .,Chcę tylko zapytać" .. za
mieszczony w numerze 7 (303) 
"Nowin Tygodnia". FeLieton 
ten mial być odpowiedzią na 
recenzję Stanistawa Lipińskie
go, pt. "Zycie mnzyczne Rze
~zowa", wydrukowaną w 2 nu
ml'rze kwartalnika społPczno
ku!turalnepn "ZyciP f{nltural
ne Ziemi Rzeszowskiej". 

Bylem na omawianuch w tej 
r ecenzji konce1·tach .Wojewódz 

/dej Orkiestry Symfonicznej w 
RŻeszowie i Przemyślu i uwa
żam, że ukazanie ,,technicznej" 
tylko strony - jak chce Z. R 
- wykonywanych p'I'Zez soli
stów i orkiestrę utworów by
lo wyraźnym zamierzeniem rP
cenzenta, który jako krytyk 
zają! się obiektywną oceną 
wartości koncertów, zaś uczu
ciową "stronę medalu" pozo
stawił subiektywnym wraże
niom słuchaczy. 

St. Lipiński jako recenzent 
pisał nie o ilości odbieranych 
wrażeń, lecz o wartości odtwa 
rzanych dziel i... zdaniem wie
lu, zrobił to nienajlepiej, a!P. 
w każdym razie z dużą znajo
mością przedmiotu. 

Czy Moniuszko byl Moniusz
ką, Beethoven Beethovenem, a 
Schubert Schubertem, to pod
czas słuchania. wykonania ich 
utworów "ni!! każdy Chopin 
da trafną odpowiedź"... W tqj 
kwestii słyszano tyle opinii i!H 
wydawało ?ą muzyków. Jest to 
konsekwencją tego, że niemaL 
każdy artysta ocenia inaczej 
swoją kompozycję za pierw
szym i za następnym razem. 
Wspomnianą przeze mnie V 

Symfonię P. CzajkowskiegrJ, 
słyszalem dwa razy w wykona 
niu orkiestry krakowskiej Fil
harmonii. .Jeden dyrygent in
terpretował ją bardziej mięk· 
ko podfug "niemęskiej uczu
ciowości", a drugi dyrygPnt
Józef Wilkamirski poszedł w 
kierunku koncepcji bard.ziej 
umiarkowanej, spokojniejszej, 
nieco ,.klasycyzującej". 

W e dług opinii dwóch zna
nych w krakowskim życiu mu 
zycznym autorytetów: StPfana 
Ki~ielewskiego i JerzegoParzy/t 
s kiego, obaj dyrugenci dali pu 
bliczności prawdziwego Piotra 
Czajkowskiego. Tak! Bo inter
pretacja utworu muzycznrgo 
to i technicznie nienaganne wy 
konanie i wczucie się (odgadnię 
cie) prawdziwej intencji kom
pozytora, i osobowość odtwór
cy i autonomiczność utworu 
mnz11cznego. 

Zdolny dyrygent posiada rzad 
kq umiejętność dobieraniu. 
koncepcji wvkonawczcj nil' t 1tl 
ko do dziela, ale i do ... czasu 
przeznaczonego na przugotowa 
nie i umiejętności zespołu. W 
swoim felietonie Z.R. dość ni<'u 
miejętnie miesza pojęcie rewo
lucyjności w sensie czer.;oś no
wego z pojęciem .,świetności". 

Odno§nie nowego, przeciw
stawnego staremu, pierwiastka 
rewo!ur1)jności w muzuce od
sylam Z. R. do pracy prof. Ste. 

Jak Wam się podoba? 

DZIS: PAN PARAGRAF 

fanii Łobaczewskiej (monogra
fin o Ludwiku van Beetnov~· 
nie, poczynając od str. 65). 
Przyzna wtedy rację i mnit i 
recenzentowi, że zbyt pochop· 
nie popLątala Beethovena tw&r 
cę sumfonii typu mozartow· 
skiego z jakimś "dźwięcznym'' 
Beethovenem w III, V i IX 
symfonii. Czy Beethoven nie 
"dźwięczy" w innych własnych. 
symfoniach, proszę autorki 
z. R.? ... 
Czynność "myślenia" H ara

siewicza przy fortepianie teł 
nie kompromituje autora. Nit 
mówiąc o specyficznym sku· 
pieniu pianisty, przy czym po· 
zwolę sobie zauważyć, że my· 
ślenie jako proces wewnętrznl/ 
człowieka - nawet w pojęciu 
dosłownym - jest czymś wy• 
jątkowo . skomplikowanym, dtll 
analitycznego poznania. 
Tam, więc chodziło o sposób ł 

poziom myślenia muzycznego. 
W ko1\.cu, czu recenzja St .. L t• 
pińskiPgo nadawała się do dru 
ku w poważnym piśmie kultu 
ralnym. Na szczęście autoryta
tuwni byli inni, widać nie po· 
dziela.jący opinii Z. R. Ja rów
nież jej nie podzielam i do• 
brze bu by/o, żebu muzykolo
dzy woj. rzeszowskiego przy
{aczy!.i się do rozpoczętej przez 
ob. Z. R. duskusji. 

STEFAN CZEJKOWSKI 

Filatelistyka nr 8(5_6) 
vod reda kc;ą 

dr Z. Konarzewsklego 

~ 

DwusEtną rocz.nicę urodzt1t 
.sławnego kompozytora au
striackiego Wolfganga . ~
madcusza Moza.rta (1756'-
1791) uczcila poczta ausiiiac 
ka wydaniem specjalnego 
znaczka. Znaczek przedsta
wia portret kompozytora 
wedlug niedokończonego por 
tretu olejnego wykonanego 
przez szwagra Mozarta -· 
Józefa Langa. Portret na 
znaczku jest otoczony ram
kami ornamentu w stylu em 
pi re. 

; Rótne bywają losy krytyki. O
tltt t t tt t tttt ..... ttttttt ... HttHtHttttttttttttt"t .. ttttttt ......... ,, ...... , .. , ... , .. ,,,,,.,,Htttttttttttttttt ......... i sta.tnio coraz bardzlej modne sta

taki magazyn do użytku, a;nl te! 
nazwiska obywatela P aragrata, 
który spreparował takle wyjaśnle 

nie. Dowiemy się jednak z następ
nego wyjaśnienia. Prosimy nie za
pominać o podaniu rozmiarów koł
nierzyk,. l numeru butów obywa
tela Paragrafa. 

Znaczek wartości 2 S'ly!in 
g ów wydrukowano metodą . 
stalorytową w kolon:e blc
kitu paryskiego. Wielkość: 
obrazka wynosi 25,8x34,3 
inm, a ząbkowanie 141 /~ )<. 
133/ ,, Znaczek projektował 
prof. Alfred Chmielowski, 
a rytowali: portret - Ru
dolf Toth, ornament - Ma·
ria Olinowetz. Nakład wy
nosi 2 miliony sztuk w ar
kuszach po 50 znaczków. 

' je się nicreagowanie na krytykę. 
Jeszcze parę miesięcy temu skry-NIE TRUDNO ZGADNĄĆ ! NIE TRUDNO ZGADNĄC! NIE TUJDNO ZGADNĄC ! 

REBUSIKI LITEROWE 

Należy oogadnąć znaczenie poszczególnych 
rebusików, a następnie z ich początkowych li
ter złożyć dziesięcioliterowy wyraz, ożnacza
jący przedmiot z dziedziny gospodarstwa do
mowego. Odnalezienie dwóch brakuj ących li
ter (ostatnia sylal;la wyrazu) pozostaw~ a się 
śpostrzegawczości zgadujących. 

DLACZEGO? 

W jednym z pytań egzaminacy jny . 1' ' dzie
dziny mcrlarstwa podano uczniom 9 tytułów 
4;1brazów i tyleż naz wisk autorów z pole>:e-

niem prawidłowego !ch ułożenia. Niektórzy 
tykowanego np. w gazcele faceta 
zalewała tzw. żółć l rozjuszony 
delikwent pędził czym prędzej do 
władz, by tam wylać kubeł pomyJ 
na śmiałka, który odważył się dot
knąć jego nieskalanej osoby 

K IEL. 

uczniowie podali trafnie dzieła wszystkoich au 
torów, inni po kilka, ale żaden nie podał oś
miu. Czyżby się tak umówili? 

Najczęściej tak się składało, te 
lm wyższe stanowisko zajmowała 
krytykowana osobistość tym więk
szy podnosiła wrzask, a już - o 
zgrozo - jeśli dotyczyła znakomi
tości "n,. szczeblu" wtedy blada 
Wam o niefortunni krytycy: 

................ ...................................................... ,,,,, 
Za trafne rozwiązanie tych zagadek prze-

słane do 14 dni z dOlpiskiem przy adresie re
dakcji "Rozrywki umysłowe" przeznaczone są 
do rozlosowania 3 nagrody książkowe. 

ROZWIĄZANIE SZARADY z NR 4 (300) 
Obecnie jednak jak się już ne

"Trzysta razy wyszedł nasz dodatek". 
t kJo do n,.der częstych zjawisk na-

Nagrody wylosowali: l. Waleria Ciebierawa 
" Rzochowa, IL Teresa Wyrwicz z Przemyśla, 
III. Adam Przędzik z Rzeszowa. 

Prosimy o potwierdzenie odbioru - najwy
·odniej wraz z następnym rozwiązaniem za· 

gadek. 

leży kwitowanie krytyki wzrusze
niem ramlon tudzlet stolekim spo

kojem. Dzięki Zarządowi Budowla l 
nemu WZBW w Tarnobnegu po-
znaliśmy jes>:cze Inne metody re
agowani\J na krytykę. Odpowlad,.
jąc na zarzuty dotyczące brakorób 
stwa przy budowle magazynu GS 
w Dzlkowcu Zarząd ten stwierdza, 
że: 

(~-~0~-d~~d • d • l (11. Okna - brak było 
1 POWie Zl Zl3 U haczyków sztuk dziesięć, któ-

k l l 
re w czasie transportu polarna 

U tura ) e go ły sie i pogubiły, 2. Drzwi że-
lazne, cieżkie na rolt.tkach by-

Włodzimierz Łapiszczak Sanok. z ly obniżone na skutek czego 
nadesłanych rysunków ni~ skorzystamy. nie otwierały sie lekko. 3. Dach 

F. Sz. - Grodzisko, Sylwester Górski - - bur'la zerwała eternit pły
Iwoniez-Zdrój, Stanisław Gomółka - Har- ) tek 40x40 sztuk 60, 

Wyniki losowania 
ankiety 

nagród 

"N owi n Tygodnia" 
Zg~nie z zapowiedzią pcdajemy wyniki losowania 

nagrod dla uczestników ~nkiety ,.Nowin Tygodnia". 

NAGRODY WYLOSOWALI: 

l. Bronisław Kmiecik (Kandzierz 47 pow. Dębica) 
.,Malarstwo eurcpejsk:e w zl:}ion:ch polskich" 

2. Wacław Machnik (Jasło, ul. Słowackiego 55) 
Schi.Jler - .. Dzi~ła wybranE" 

3. Jan Niedziela (wieś Wyżne, p-ta Czudec, pow. 
Strzyżów) - Dąbrowska - "Noce i dnie" 

4. J ulia n Jańczyk (Poręby Dębskie, p-ta Dęba, pow. 
Tarnobrze,g) - Rodakowski - .. Malarstwo'' 

5. Zdzir,Jaw Kwiecień (Stalowa Wola. ul. Staszica 
116/29) - Balzac - .. Stracone złudzenia" 

6. Adam Wó.icik (Gorlice skr. oocz.t 18) 
Franko - .,Dzieła wybr-ane" 

Iw an 

7. Stefan Smuk (PGR - Wvbrzeże p-ta {)ubiecko) 
- JaJu Kurek - .,Ks.ic.l(a ·Tatr" ' 

kłowa, Ewa Komar - Rzeszów. Z nade- \ 
słanych wierszy nie skorzystamy. ( 

8. Sbnisław Siembida (PSK NC!klo. pow. Przemyśl) 
- Brandys - ,.Między wc,inami" 

Wiemy już dlaczego okien nic 9. Zygmunt lHachwitz (Przemyśl. ul. Okrzei 25 a) -
mozna było umknąć, a drzwi o- Kraszewski - .. Powieści ludowe" 

Mirosław Maciąga - Mielec - Artykuł ( tworzyć, Wiemy też Ile płytek l 10. Edward Bis (p-ta TargowiSika 31, pow. Krosno) -
jakich rozmiarów brakowało ra- Wysoi2ńsld - "Dramaty" ' 

... 

~ 
?a wspomniany temat otrzymaliśmy skąd- 1 
m~ 1 

l 
~~ 

zem z dachem. Nie znamy tylko Nagrody przesłane będą pomtą,. 

nazwisk brakorobów, którzy oddali · •• •"' ., 111111111 .. 1111 .......... ---------------...: 
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